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Green Day — Nimrod (1997)

01- Nice Guys Finish Last
02- Hitchin' a Ride

03- The Grouch

04- Redundant

05- Scattered

06- All the Time

07- Worry Rock play
08- Platypus (I Hate You)

09- Uptight

10- Last Ride In

11- Jinx

12- Haushinka play
13- Walking Alone

14- Reject

15- Take Back

16- King for a Day

17- Good Riddance (Time of Your Life)
18- Prosthetic Head

Personnel

* Billie Joe Armstrong — lead vocals, guitar, harmonica on track 13
* Mike Dirnt — bass, backing vocals,

* Tré Cool — drums

* Rob Cavallo; Green Day — producers

* Petra Haden - violin on tracks 2 and 10

* Conan McCallum — violin on track 17

* Gabrial McNair — horn

* David Campbell - strings arranger
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Following the cool reception to Insomniac, Green Day retreated from the spotlight for a year to
rest and spend time with their families. During that extended break, they decided to not worry
about their supposedly lost street credibility and make an album according to their instincts,
which meant more experimentation and less of their trademark punk-pop. Of course, speedy,
catchy punk is at the core of the group's sound, so there are plenty of familiar moments on the
resultant album, Nimrod, but there are also new details that make the record an invigorating, if
occasionally frustrating, listen. Although punk-pop is Green Day's forte, they sound the most
alive on Nimrod when they're breaking away from their formula, whether it's the shuffling
"Hitchin' a Ride," the bitchy, tongue-in-cheek humor of "The Grouch," the surging surf
instrumental "Last Ride In," the punchy, horn-driven drag-queen saga "King for a Day," or the
acoustic, string-laced ballad "Good Riddance." It's only when the trio confines itself to three
chords that it sounds tired, but Billie Joe has such a gift for hooky, instantly memorable
melodies that even these moments are enjoyable, if unremarkable. Still, Nimrod suffers from
being simply too much -- although it clocks in at under 50 minutes, the 18 tracks whip by at such
a breakneck speed that it leaves you somewhat dazed. With a little editing, Green Day's growth
would have been put in sharper relief, and Nimrod would have been the triumphant leap forward
it set out to be. As it stands, it's a muddled but intermittently exciting record that is full of
promise. --Stephen Thomas Erlewine, AllMusic Review

Punkowy zespét od wesotych dzwiekdw, konkurent Offspring, fenomen rocka - tak mozna
nazwaé Green Day. Kapela podbita Swiat nie tylko przez chyba najlepiej dopracowane melodie,
ale takze (bo co tu kry€) przez grzeczny gtosik Billie'go. "Nimrod" - przedostatnia ptyta grupy
(najnowsza nosi tutut "Warning" i jej premiera miata juz miejsce, wiec nalezy odwiedzi¢ salony
muzyczne) zbierata same dobre recenzje krytykdw i fandéw. Czy na nie rzeczywiscie zastuguje?

Wzietam "Nimrod" pod mikroskop (bo lupa to mato powiedziane). Pierwszy kawatek zacheca
szybkim rytmem i fajng melodig. Wokalista beztrosko wys$piewuje teksty typu "I'm so f**ken
happy". Pas¢ mozna. Szybko mija, w gtowie pozostaje piosenka i mite wspomnienie. Drugi
utwor zaczyna sie bardzo ciekawie (co$ w rodzaju "nienastrojonych skrzypiec")... "Hitchin' a
ride", bo o nim mowa, jest bardzo udany, ciekawe zakonczenie. "The grouch" - nr 3, jeden z
najlepszych utwordéw. Duzy plus do oceny kornicowej! Nie moge zapomnieé oczywiscie o super
wstawce w Srodku numeru. "Redundant” - spokojny, swietny wokal i linia melodyczna,
fenomenalne wrazenie ogblne. Po prostu rewelacja! Kolejny - "Scattered" - takze bardzo udany,
Billie jest aktywnie wspomagany przez Mike'a. Chcatabym zwrdéci¢ uwage na przekaz
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emocjonalny utworu - jezeli jeste$ w ztym humorze - koniecznie witgcz. "All the time" - asy sypig
sie jak z rekawa. Przystanek numer 6 nie mniej ciekawy niz poprzednie. Wokal niesamowity.
"Worry rock” - jak to sie nazywa? Punkowe disco-polo. A czemu? A temu, ze jest leciutki i
przyjemny - nie ma nic w nim kiczowatego. "Platypus (I hate you)" jest moim zdaniem
najgorszym utwérem na "Nimrod" - nie dlatego, ze jest niedopracowany, Zle wySpiewany czy
wogole nie do stuchania... nie, po prostu leciutko odbiega Swietno$cig od reszty utwordw.
"Uptight" - najlepszy. Nie do pobicia w punkowym dorobku Green Day. Swierzo$é, dojrzatosé i
rado$¢ w jednej krotkiej piosence. Nalezg sie gratulacje! "Last ride in" - spokojny utwér
instrumentalny z tadnym wykonaniem. Dobry. Kolejny kawatek "Jinx" to swoisty wulkan
zywiotowo$ci. Szybki rytm i wokal sprawiajg, ze tego numeru stucha sie pareset razy i nigdy sie
nie nudzi! "Haushinka" - opowie$¢ o dziewczynie-uciekinierce, tekstu nie ma zbyt wesotego, ale
muzyka nadrabia prostotg i szybkoscig. Wspaniate chorki, ciekawy refren i dobrze zagrana
melodia. Bardzo dobry kawatek. Harmonijka Billie'go poszta w ruch w "Walking alone" -
spokojnym utworze z rewelacyjnym wokalem. Piosenka z pewnoscig znajduje sie w gronie tych
naj... "Reject" jest catkiem normalnym numerem z fajng melodyka. Bardzo szybki i
dopracowany. Parodia death metalu "Take back" ma dos¢ "orginalny" refren - ostry utwér z
ostrymi stowami, ale nie tylko dla metalowcéw. "King for a day" - jeden z najbardziej
dopracowanych utworéw. Styszymy tu trgbke, jest ciekawy tekst (o tym jak fajnie chodzi¢ w
damskich ubraniach; z perspektywy faceta!) i fajny wokal, bardzo dobrze wspomagany przez
Mike'a. Dwie nieudane préby rozpoczecia i ciche "f**k" - "Good riddance (time of your life)" to
ballada: spokojna, nastrojowa, rewelacyjna pod wzgledem muzycznym i tekstowym. Stycha¢ w
niej petng dojrzato$¢. | wracamy do radosnego, punkowego nastroju. Zapewnia go "Prosthetic
head" - utwér z bardzo ciekawym refrenem i totalnym tekstem. Kawatek prawie doskonaty.
Smutnie, radosnie, nastrojowo, wulgarnie - tak sie miesza.

Z "Nimrod" wyszto COS. Co$, co spokojnie pobitoby "Smash" Offspring. Ta petna zmiennych
nastrojow, swiezosci i dojrzata ptyta zrobita furrore nie bez powodu. Po prostu: stuchac jej, to
stuchac prawdziwego punka. Stuchac jej, to byta dla mnie przyjemnosé. Zakup obowigzkowy!
---Mary SAy, rockmetal.pl
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